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Do P. T. Prenumeratorów!
Prenum erata za drugie półrocze b. r., wynosi 80 groszy. 

Wyznaczamy prenum eratę wyższą niż za pierwsze półrocze, 
ponieważ musimy jeszcze spłacić część długu za pierwszy 
kwartał.

Ci, którzy nie zapłacili jeszcze za pierwsze półrocze, płacą, 
za cały rok 1 '50 zł.

Prenum erata zagraniczna wynosi za cały rok 2'30 zł. 
Prenumeratorzy, pobierający większą ilość Głosu, otrzy­

mują na każde dziesięć egzemplarzy jedenasty egzemplarz bez­
płatnie.

P. K. O . Nr. 151.252.

Rozszerzajcie „Głos Eucharystyczny**! 
Jednajcie nowych prenumeratorów!

Tow. „Bibljoteka R eligijna11 w e Lw ow ie pl. Kapitulny 7  p o leca :

Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. Tom I, str. 602, 
cena 4'50 z ł.; t. II, str. 320, cena 3-00 z ł.; t. III około 
600 str., ukaże się w najbliższym czasie.

Ks. Arcybiskup TEODOROW ICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 
358, cena 2’00 zł.

S ą  to arcydzie ła  naszej lite ra tu ry  re lig ijnej. L isty  p a s te rsk ie  p o ru sz a ją  
w  sp o só b  p rzy stęp n y  na jw ażn ie jsze  sp raw y , d o ty czące  K ościoła, życia re lig ij­
n ego  i spo łecznego  n a ro d u . O k ru ch y  ew angeliczne  p o d a ją  g łęb o k o  u ję te  ro z ­
w ażan ia  czy tanych  w  n iedziele w y ją tk ó w  z E w angelij.

S. B a r b a r a  ŻUL8WSKA C. B. i

OBOWIĄZKI POLKI
Pogadanki dla dziewcząt. Str. 168. Cena 1 0 0  zł.

ANIOŁ STRÓŻ
Opowiadania dla dzieci z obrazkami. Str. 48  i 10 obrazków, 

(wielki format) cena brosz. 0 80  z ł . ; opr. 1 5 0  zł.
K siążki te  nie p o trze b u ją  osob liw ego  zalecan ia  i w y ch w alan ia . N a j­

lepszym  dow odem , jak  były pożyteczne , je s t  to , że p ierw szy  n a k ład  szybko  
się  w yczerpa ł i że trz e b a  było ro b ić  drugi.

K ażda  P o lk a  kupi sob ie  z p ierw szych  zarob ionych  pieniędzy k siążk ę  O b o ­
w iązk i Polki, k ażd y  zaś ojciec i m a tk a  d la  sw ych dzieci o p o w iad an ia  p. t. 
A n io ł S tró ż .

(Ceny bez poczty).
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Rozmyślanie.
DUCH ŚW. A PRZENAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT.

Uwielbienie.
C hw ała O jcu i Synow i i D uchow i Św iętem u — wołam ,

0 Jezu, patrząc  na najśw iętsze postacie Chleba, pod którem i 
ukryw asz B óstw o i Człowieczeństwo Tw oje. Bo w tern B óstw ie 
trójjedynem  i nierozdzielnem  jesteś obecny Ty Synu Boży w raz 
z Ojcem  i z D uchem  Św. Tu w ukryciu sakram entalnem  żyjesz 
tern sam em  życiem bożem , k tó re jest isto tą  B óstw a, radością
1 chw ałą n ieba całego, jedynem  szczęściem i w ielkością naszą 
na ziemi. Tu w  tej małej H ostji białej B óg Ojciec rodzi Ciebie 
Syna Sw ojego um iłow anego ; tu  przebyw a z T obą i Ojcem 
Tw oim  Duch św., M iłość odwieczna, k tó ry  od O jca i Syna p o ­
chodzi; jakże w ielka i n iepojęta to  tajem nica, ten  P rzenajśw ięt­
szy S a k ra m e n t! Sam  Bóg, w Trójcy św. jedyny, P an  nieograni­
czony n ieba i ziemi, p rzed  którym  nieprzeliczone chóry A nio­
łów  w nieustannej adoracji śp iew a ją : Św ięty, święty, święty 
P an  Bóg Z astęp ó w , tu  w  tej małej H ostji ukryty, rzeczywiście



76

w śród  nas mieszka, na nas patrz^, nas miłuje, na nas czeka ze 
skarbam i łask swoich. Czeka B óg Ojciec, by dać nam  Syna 
swojego, k tó rego  w ydał dla naszego zbaw ienia; czeka Syn 
Boży, by nas uczynić podobnym i do  siebie, a przez to  miłymi 
O jcu swem u niebieskiem u, jak O n Mu jest miłym i sposobnym i 
do kró lestw a niebieskiego, k tó re  nam  od w ieków  zgotow ał, 
czeka D uch św., D aw ca łask wszelkich, Poświęcicie! i Pocieszy­
ciel, aby nas oświecić, um ocnić, pouczyć i pocieszyć.

Dziękczynienie.

Jakiż jest potężniejszy, skuteczniejszy, a zarazem  milszy 
i droższy dla dusz naszych sposób, w k tó ry  uśw ięca nas i p o ­
ciesza D uch św., jak nie Przenajśw iętszy S ak ram en t?  Jem u Go 
zawdzięczam y. W szak Duch św. to  miłość — miłość przedw ie­
czna, k tó ra  łączy trzy O soby Boskie, miłość, k tó ra  wylew a się 
na  stw orzenia swoje, przedew szystkiem  na nas ludzi. A  Przen. 
S ak ram en t to  szczyt tej miłości, to  dzieło jej wszechm ocy, p o ­
nad  k tó re nie może być w iększego, w spanialszego. Nie byłoby 
Prz. Sakram entu , gdyby Bóg nie sta ł się człowiekiem, a  stał 
się człowiekiem przez D ucha św., k tó ry  zstąpił na w ybraną 
z pośród  niew iast O blubienicę sw oją M arję i m ocą sw ą boską 
w niej utw orzył ciało Synow i Bożemu.

G dy przed m ęką sw oją Bóg-C złow iek ustanaw ia przy 
ostatniej wieczerzy Przen. Sakram ent, przem ienia chleb i wino 
w to  sam o Ciało i K rew  swoją, k tó re otrzym ał od M atki swej 
za sp raw ą D ucha św.

A le cóżby nam , żyjącym tyle w ieków  ■ po ustanow ieniu 
tej tajem nicy, przyszło z niej, gdyby się nieustannie nie o d n a ­
w iała mocą, k tó rą  przekazał Jezus A postołom , a oni biskupom  
i k ap łan o m ? I o to  znow u nie kto  inny, ale Duch św. tej mocy 
C hrystusow ej udziela w ybranym  swoim, w sakram encie k ap łań ­
stw a. „Przyjdź D uchu ś w .!“ rozbrzm iew a nad każdym  z nich 
w  chwili święceń, gdy Kościół św. przez b iskupów  swoich 
w prow adza ich w  wysoki urząd kapłański. W ięc dzięki D uchowi 
św. za tę najsłodszą Tajem nicę miłości.

Przeproszenie.
Tajem nica W cielenia Syna Bożego dokonana, obecność 

B oga-C złow ieka pod postaciam i chleba i w ina zapew niona nam
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po koniec wieków . A le na nic nie przydałyby się nam  te naj­
w iększe cuda miłości i w szechm ocy bożej, gdyby i naszych 
dusz, każdej z osobna nie przysposobił D uch św. do  godnego 
z nich korzystania. O n nas oczyścił, O n  uświęcił, O n zamieszkał 
w  duszach naszych po raz pierw szy przy chrzcie św. W tedy 
m ocą zasług C hrystusow ych staliśm y się żywymi członkami 
tego ciała Jego m istycznego , k tó rego  C hrystus jest głow ą 
i w tedy dzięki tem u zjednoczeniu duszę naszą przeniknęła niby 
krew  ożywcza, to sam o życie Boże, k tórem  żyje Bóg. Iluż z nas 
bez przerw y od chwili chrztu św. zachow ało w sobie to  życie 
B o że?  Ile razy utraciliśm y je przez grzech ciężki, może zanim 
jeszcze poznaliśm y tajem nicę Przen. S akram entu , zanim w pro ­
wadziliśmy Boga ukry tego  w niej do serca naszego? Ale oto 
i w  tern nieszczęściu D uch św. nas pora tow ał! M ocą władzy 
przez D ucha św . sobie udzielonej kap łan  nas rozgrzeszył przy 
spowiedzi. W  tej chwili Duch św. przyw rócił nam  utracone 
życie Boże —  łaskę pośw ięcającą — uczynił sposobnym i do 
przyjęcia Jezusa-H ostji, tej m ocy nad  w szelką moc, tej pociechy 
nad  w szelką pociechę. Czyśmy po Komunji św. godnie przyjętej 
długo trw ali w zjednoczeniu z Bogiem  naszym ? Czy niema 
takich, k tórzy  odw ażają się przyjm ow ać ją niegodnie, w grze­
chu ciężkim ? O  przebacz nam , D uchu św., że tak  m arnujem y 
działanie Twoje w nas, k tórem  przysposabiasz nas do korzy­
stania z tajem nicy jniłości. Przebacz, że zam iast n ieustannie 
cześć Jej oddaw ać z Aniołam i m odlitw ą i dobrem  życiem na- 
szem —  zniew ażam y ją i pon iew ieram y!

Prośba.

O  Je z u ! obecny tu  w Prz. Sakram encie w zjednoczeniu 
z Ojcem  i D uchem  św., Tyś nam  zesłał tego D ucha św., aby 
nas uśw ięcał i jednoczył z T obą przedew szystkiem  przez godne 
przyjm owanie C iebie w  Komunji św. S praw , abyśm y nie op ie­
rali się działaniu Jego, abyśm y Ją często a godnie przyjm owali, 
a  po każdej K om unji św. coraz ochotniej i dokładniej słuchali 
natchnień D ucha św., abyśm y nie zasmucali Go przez grzechy 
powszedjpie, abyśm y Go nigdy nie zmuszali do opuszczenia 
dusz naszych przez grzech ciężki.

P rzy jd ź  n a jśw ię tszy  D uchu  łaski
I sp u ść  z n ieb a  św ia tła  b lask i,
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T w e prom ien ie  b ó stw e m  żyw e.
P rzy jd ź  d o b ry  O jcze  ubogich,
P rzy jdź  ro zd aw co  d a ró w  m nogich,
P rzy jd ź  se rca  św ia tło  p raw d z iw e  !

C h w ała  O jcu  i Synow i i D uchow i Ś w ię tem u  
W  P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en cie  B o g u  Ż yjącem u :

P o s t a n o w i e n i e :  Codzień choć raz uczczą D ucha św. 
tym  aktem  odpustow ym  : Przyjdź, D uchu św ięty, napełnij serca 
w iernych Tw oich i zapal w nich ogień miłości T w o je j! (300 dni 
odp . za każdy raz).

O pierw szej K om unji św .
(Z lis tu  p a s te rsk ie g o  Ks. A rcy b isk u p a  B ilczew skiego).

„Dopuśćcie dziciteczkom p rzyjść  
do m n ie (l (Łuk. 18, 16).

C ała nadzieja parafji i Kościoła spoczyw a w  chrześcijań- 
skiem w ychow aniu dzieci. Czem na w iosnę okw it dla drzew  
i zboż i, a w następstw ie dla dobro b y tu  pow szechnego, tem  
dobrze pokierow ane lata  chłopięce dla człowiekajp społeczeń­
stw a.

Nic zaś tyle nie pom aga do urobienia, szlachetnego ch a ­
rak teru , jak d o b ra  spow iedź i godna pierw sza K om unja św. 
Jeśli dziecko nauczyło się odpraw iać te  najważniejsze ak ty  ży­
cia chrześcijańskiego z gorącą w iarą i pobożnością, to  choćby 
je później burza życia oderw ała od C hrystusa, ono do Niego 
wróci. Pam ięć dobrej pierwszej Komunji św. pójdzie za niem, 
ścigać je będzie obrazam i najczystszego szczęścia tak  d ługo , aż 
now y syn m arno traw ny  p o w ie : surgam  et ibo ad  P atrem  meum — 
naw rócę do B oga i O jca mojego, bo  u Niego było mi dobrze, 
bardzo  dobrze.

M ając na oku to wielkie wychowawcze, znaczenie p ie rw ­
szej Komunji św. papież P ius X pragnął na tę  uroczystość sp ro ­
wadzić do kościoła całą parafję i d latego  udzielił odpustu  zu­
pełnego nie tylko dzieciom w dniu ich pierw szej Kom unji św. 
ale także rodzicom  i krew nym  aż do III stopnia, którzy b io rą  
udział w  uroczystości pierwszej Komunji dzieci, jeżeli się w yspo­
w iadają i w tym  sam ym  dniu do S tołu  Pańskiego  przystąpią. 
Inni w ierni, k tórzy w  pierwszej Komunji dzieci udział b iorą, 
dostępują odpustu  7 la t i 7 kw adragen , jeżeli w zbudzą p rzy ­
najmniej żal za grzechy (D ekret K ongr. odpustów  12/7 1905).
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Ś w ięcen ie  n ied z ie li.
D obrze św ięcona niedziela to  ź ró d ło , z k tórego tryska 

n ieśm iertelna m oc ducha, zdolna odrodzić i pełnią cnót pi ze- 
poić nasze życie katolickie, aby w ydało i ziemi i niebu nie 
tylko zbaw ionych, ale i św iętych. D latego to  Bóg dodał do 
przykazania nakazującego święcenie dnia św iętego  to  uroczyste 
upom nienie: P am ię ta j!  abyś dzień święty święcił! D latego też 
i w rogow ie wszelkiego bożego ładu i porządku wysilają się, 
aby wszelkiemi sposobam i zmącić a naw et zniszczyć uroczystą 
pow agę niedzieli, a przez to  pozbaw ić społeczeństw o chrześci­
jańskie tej m ocy ożywczej, k tó ra  z niej wypływ a.

W  czem tkw i ta  m oc i siła niedzieli ? Nie w czem innem, 
jeno w  dobrem  spełnieniu tych obow iązków , jakie nam  nakłada 
Bóg i Kościół w  trzeciem  przykazaniu. Pierwszym  obowiązkiem  
dnia św iętego jest w strzym anie się od  pracy ciężkiej służebnej. 
P raca  jest obow iązkiem  wrodzonym , wzniosłym, a nam  przy­
noszącym postęp  i udoskonalenie, a miała nam  wedle planów  
bożych być miłem zajęciem, zabaw ą. Ale w skutek grzechu 
p ierw orodnego stała się przykrą i ciężką, p rzybrała  pew ien 
ch a rak te r niewolniczy, gdyż Bóg zamienił ją w karę i pokutę, 
m ów iąc do A d a m a : „W pocie czoła tw ego pożyw ać będziesz 
chleb tw ój, a ziemia ciernie i osty rodzić ci będzie '1. B óg je­
dnak  chce, aby  człowiek, stw orzony dzieckiem bożem, prze­
znaczony do panow ania nad światem , do wolności i sw obody, 
a  po upadku  odkupiony, i przez życie ziemskie dążący cło k ró ­
low ania z Bogiem na wieki, nie zapom inał o tej swojej k ró ­
lewskiej godności i choć jeden dzień w tygodniu  przeżyw ał 
tak, jak na w olne dziecko boże przystało, jak pan  św iata tego, 
k tórem u wszystko ma służyć, a on Bogu. Tym dniem  k ró lew ­
skim jest niedziela, jest dzień święty, a w  w strzym yw aniu się 
od prac  służebnych, ciężkich leży wzniosły królew ski jego cha­
rakter. Kto przeżywa choćby jeden dzień w  tygodniu  w  p o d ­
niesieniu się ponad  troskę o m aterjalne dobro  tego  św iata d o ­
czesnego, ten  nie tak  łatw o p opada w  niewolę chciwości, tej 
matki wszystkich niemal grzechów  i zbrodni, ten  staje się p a ­
nem siebie, w zm acnia swego ducha, sw ą siłę m oralną.

D rugim  rysem charakterystycznym  dnia św iętego jest m o­
dlitw a. O na jest duszą dnia tego, ona tern podniesieniem  myśli 
do rzeczy niebieskich, do ich pożądania, o k tó re modli ̂  się 
Kościół, a bez k tórego  człowiek staje się prędzej czy później 
niewolnikiem  rzeczy ziemskich, niewolnikiem  złych duchów  i ich 
sług, jakiemi są wszyscy w rogow ie w iary i Kościoła. M odlitw a 
jest tak  wielkim i szlachetnym  czynem, że zawsze działa p o d ­
nosząco i uszlachetniająco na  ducha ludzkiego. Cóż dopiero 
powiedzieć o tej najwznioślejszej, najpotężniejszej i najskute­
czniejszej m odlitw ie, jaką jest O fiara Mszy św ., do słuchania
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której w  niedzielę i święto każdy katolik obowiązany jest p o d  
grzechem ciężkim ? Spełniajmy gorliwie i sumiennie a radośnie  
ten obowiązek nie tylko jako formalność, której trzeba do p e ł­
nić, ale śpieszmy na Mszę św. jako na modlitwę najwspanial­
szą, na ofiarę najczystszą i najświętszą, składaną Bogu, z k tórą  
my sami łączyć się mamy i z Najwyższym K apłanem  naszym, 
a  zarazem Ofiarą, Jezusem Chrystusem, siebie składać Bogu na 
uwielbienie, dziękczynienie i przeproszenie a z serca i szczerze 
prosić P an a  Boga o to, czego nam potrzeba osobiście w rodzi­
nie, w Ojczyźnie, w  Kościele. Jeśliby zaś dla ważnej przeszkody 
nie moglibyśmy być w niedzielę lub święto na Mszy św. - nie 
zaniedbujmy m odlitwy szczerej, serdecznej, dłuższej. Pamiętajmy, 
że modlitwa jest najpotężniejszą dźwignią życia m oralnego 
i źródłem siły charakteru.

Inną ważną czynnością dnia świętego to nakarmienie d u ­
cha swego d obrą  straw ą, przedewszystkiem przez wysłuchanie- 
kazania w duchu wiary, a także przez czytanie dobrej budują­
cej książki. „Nie samym chlebem żyje człowiek, ale i Słowem 
bożem “. Bez tego słowa bożego człowiek musi zmarnieć d u ­
chowo, jak marnieje ciało bez chleba, bez pożywienia. Dzień 
święty ma być tym dniem natchnienia, zaczerpnięcia i w zm o­
cnienia siły moralnej przez ten pokarm  duchowny, jakim jest 
słowo boże w kazaniu, czy też w dobrej książce.

Najprzedniejszym, najposilniejszym pokarmem  ducha i z a ­
razem aktem  święcenia niedzieli, choć nie obowiązkowym, to 
przystąpienie do Sakram entów  św., zjednoczenie się najściślej­
sze z Życiem dusz naszych, Jezusem Chrystusem w Komunji 
św. O n a  najwięcej przyczynia się do naszego wzrostu ducho­
wego i pomnożenia w nas siły moralnej.

W  niedzielę winno się dać wiele miejsca życiu rodzinnemu. 
Ojciec i m atka w otoczeniu dzieci najlepiej i najpożyteczmej 
spędzą dzień święty. To niedzielne skupienie rodziny w spokoju 
i swobodzie w pływa na stosunki rodzinne, zacieśnia węzły, 
jednoczy, ożywia ognisko domowe, uszlachetnia i umila życie. 
Odwiedziny krewnych, przyjaciół i sąsiadów rozszerzają serce, 
wzmacniają węzły życia społecznego.

Praca nad podniesieniem oświaty zdrowej przez odczyty, 
pogadanki i inne środki naukow e wychowawcze, bardzo dobrze 
wchodzi w ramy ś więcenia niedzieli po katolicku. Zabawy mło­
dzieży uczciwe, dobrze zorganizowane, umiarkowane, pod  okiem 
starszych, nie psują święcenia niedzieli, ale do dobrego  jej 
przepędzenia wiele dopom agają . W iara  nasza bowiem nie jest 
ani straszna ani smutna : ona wszystko, co ludzkie a godziwe, 
błogosławi i uświęca, jednego tylko każe się strzec za wszelką 
c e n ę : grzechu, zła moralnego, k tóre  nigdy nikomu nie przy­
niosło trwałego i p raw dziwego szczęścia — i nie przyniesie.
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T ak  po  katolicku święcona niedziela wzmocni naszego 
ducha  i naszą siłę moralną i uczyni nas odpornym i na wszyst­
kie zakusy w rogów  wiary i ojczyzny naszej, prowadzące nas 
do niemoralności i zepsucia a tern samem do upadku. Dobrze 
święcona niedziela to zadatek błogosławieństwa bożego nie tylko 
duchow ego a le  doczesnego dla jednostek, rodzin i całego 
społeczeństwa.

Więc katoliku: P a m i ę t a j !  abyś dzień święty święcił! 
Czcicielu Przen. Sakramentu, dbaj nie tylko o to, abyś sam jak 
najlepiej święcił niedzielę, ale abyś dopom ógł do jej dobrego 
święcenia twoim domownikom, służbie i wszystkim, którzy zo­
stają pod twoją władzą i wpływem.

(W edług „O  z asad ę  życia“ X. H. H aducha  T. J  ).

„Anioł Eucharystji“.
Marja Eustella Harpairi.

(Ciąg- dalszy).

Rok 1837 i 1838 to  przełomowa chwila w życiu Marji 
Eustelli. Po dwuletniej zwłoce spowiednik pozwala jej złożyć 
wieczysty ślub dziewictwa 2 lutego, 1837 r., w święto Oczysz­
czenia N. P a n n y 1). Jednocześnie poświęca się ona uroczyście 
Marji Niepokalanej. Pisze dwie formuły konsekracji, które w tłu­
maczeniu łacińskiem nosi od tąd  na sercu, zawiesiwszy je na 
szyji i prosi, by po jej śmierci włożono je do t ru m n y 2). Dusza 
eucharystycznej oblubienicy nie posiada się z radości i roz 
pływa się w dziękczynienia za niezrównany d ar  i nieoceniony 
przywilej. Na kilka tygodni przed zgonem, na wspomnienie 
owego dnia rozkoszneg , zawoła jeszcze służebnica Jezusa Uta 
jonego, upojona szczęściem niebiańskiem : „Zbawco mój! Dla
okazania Ci wdzięczności za tak  wielkie dobrodziejstwo pójdę 
za T obą  nie tylko na Tabor, lecz i na K alw arję! Na krzyżu ro­
dzą się Twoje prawdziwe oblubienice; do niego chcę być przy­
bita, by na nim żyć i umrzeć wraz z Tobą. Jezus S a m  — oto 
wszelkie dobro  moje: Jezus w e  w s z y s t k i e m  — oto jedyne 
moje pragnienie; Jezus w s z ę d z i e  — oto cała moja ambicja; 
Jezus Ukrzyżowany — oto wszystka miłość moja i w iedza!"  
mówi żarliwa miłośnica krzyża i Eucharystji. „ W s z y s t k o  
z miłości!" — oto hasło Marji Eustelli od  chwili zaślubin z Bos-

b  D aw niej już złożyła b y ła  roczny  ślub  czystości.
b  Nie w iadom o, d laczego  n  e uczyniono zad  ść  jej życzeniom  A kty  te  

p o d am y  w d osłow nem  brzm ien iu  przy  końcu m niejszej pracy.
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kim  O blub ieńcem . D usza  jej o p ły w a  w  pokój,  tak  d r o g o  o k u ­
p iony  sześcioletniemi w alkam i i dośw iadczen iam i. Zaznaje w  c a ­
łej pełn i s łodkości z jednoczenia  z B ogiem , przyjm uje K om un ję  
św. trzy  razy w  tygodn iu .  Ł a sk a  p rzy n ag la  ją d o  związania  
się jeszcze ś lubem  b ezw zg lędnego  i d o zg o n n eg o  u b ó s tw a .  Eu- 
steila była już u b o g ą  z woli Bożej w sk u te k  po łożen ia  sw ego ,  
lecz to  jej nie w y s ta rc z a ;  chce o n a  n a d to  być  u b o g ą  z miłości, 
u b o g ą  nie tylko m aterja ln ie , ale duchem . Wreszcie^ o trzym uje  
M arja  E uste lla  pozw olen ie  n a  roczny  ślub pokory .  K ażdy z tych  
ś lu b ó w  to  jeden  więcej węzeł, zacieśniający spójn ię  z Jezusem  -

*W ciągu r. 1837 n o w o m ia n o w a n y  p .o b o szcz  z S t.  Pailais, 
X. D e la a g e ^ d e  St. G erm ain , zostaje  spow iedn ik iem  Eustelli, 
a poznaw szy  rychło, jaki sk a rb  p o s iad a  w  swej parafji, p o w ie ­
rza swej pen iten tce  czynności zakrystjanki. T rudno  op isać  r a ­
d o ść  Eustelli n a  myśl, że obow iązk i  na  n ią  w łożone  zwiążą ją 
jeszcze bardziej z tym  ołtarzem , d o  k tó re g o  p rzy k u te  by ło  jej 
serce, że będzie  m ogła  d o ty k a ć  o ł ta rza  i św ię tego  p rzyby tku .  
O to  w  jakich s łow ach w y p o w ia d a  sw oje uczucia  w  dn iu , w  k t ó ­
ry m  p o  raz pierwszy d an em  jej było p rz y g o to w a ć  w szystko , co 
p o trz e b n e  jest d o  o d p ra w ie n ia  O fia ry  Mszy św. : „Z niewysła- 
w io n ą  b ło g o śc ią  myślę, że t a k  jak  Najśw. Dziewica p e łn ię  s łuż­
b ę  w  św iątyni Pańskiej,  o ile mi n a  to  p o w o łan ie  m cje  pozw ala .  
A le  do  s p ra w o w a n ia  te g o  św ię tego  u rzędu  p o trz e b a b y  mi _ po  
s iadać  czystość N. P a n n y " .  — W esele  Eustelli w z m a g a  się jesz­
cze z chwilą, gdy  otrzym uje  pozw olen ie  d o ty k a n ia  św ię tych  n a  
czyń. W szelako m iłość  p ra w d z iw a  n igdy  nie m ów i:  dosyć. S łu ­
żebnica  Jezusa, w idząc  ogołocen ie  ołtarzy, u b o le w a  n a d  sw em  
u b ó s tw em . C d c ia łaby  p o s iad ać  w szystkie  sk a rb y  św ia ta ,  b y  je 
pośw ięcić  p rzyozdab ian iu  ziemskiego m ieszkania  K róla  kró lów . 
D ając  ujście przedziw nej żarliwosci, z ab iega  trosk liw ie  o w szystko , 
coko lw iek  O so b y  Jezusa U ta jo n eg o  i służby Je g o  bezpośre  
dn io  dotyczy. P o w ta rz a ć  m oże za p sa lm is tą :  „ U m i ł o w a ł a m  
o c h ę d ó s t w o  d o m u  T w e g o  i m i e j s c e  m i e s z k a n i a  
c h w a ł y  T w o j e j 1). P om im o  b ra k u  sił i m nog ich  zajęć po tra f i  
Euste lla  znaleźć czas i środki, w  celu d o s ta rczan ia  bielizny, sza t 
i p rz y b o ró w  liturgicznych, u p rzedza jąc  i z a p o c z ą tk o w u ją c  nie 
jako  w  ten  sp o só b  dzieło z a o p a t ry w a n ia  k ośc io łów , t. zw. 
O e u v r e  d e s  t a b e r n a c l e s ,  k tó re  p o w s ta ć  miało w  P a ry żu  
w  pięć la t  po  jej zgonie. Z czujną p ieczołow itośc ią  u trzym uje  
Eustella  lam pkę  p rz e d  Najśw. S a k ra m a n te m , żałując p o d o b n ie  
jak innv czciciel Jezusa  H o s t j i2), że nie może spa lać  się jak o liw a 
p rzed  P ańsk im  przybytk iem . Ze św ię tem  w zruszeniem  i  ̂ p rze ję ­
ciem pierze niemniej od  pieluszek betleem sk ich , c h u s ty  W eron ik i

*) Ps. 25, 8. 
s) X. Olier.
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i całunu g robow ego czcigodne p łótna, na których C hrystus 
Eucharystyczny spoczyw ał. Razu pew nego znajduje w k o rp o ­
rale cząsteczkę Hostji św. i padłszy na kolana, oddaje cześć 
Panu, ukrytem u w tej okruszynie, w ylew ając łzy serdeczne. 
Bez w ątpienia sprow adziła Eustella potem  kapłana, ale p ierw ­
szym jej odruchem  było ukorzenie się dla uw ielbienia tak  nie- 
pojęcie wyniszczonego M ajestatu Bożego. Z niemniejszą ra d o ­
ścią i gorliw ością towarzyscy anielska dziewica kapłanow i, 
niosącem u chorym  B oga żyw ego; s ta ra  się umieścić jak najbli­
żej niego i wedle jej w łasnego wyrażenia, nie spuszcza z oczu 
tego m ałego więzienia, w którem  zam knięty jest jej P an , jej 
miłość i życie... „D usza m oja“ — mówi ona — „unosi się 
i rozpływ a na w idok św iętych postaci. Zazdroszczę chorym  
ich szczęścia! W czasie wielkanocnym  od wczesnego rana ro z­
poczyna się ta  rozkoszna w ędrów ka od dom u do dom u, od 
łoża do łoża, podczas której zatapiam  się w modlitw ie i roz­
m yślaniu".

W  r. 1838 proboszcz z St, Pallais przyw rócił istniejący 
przed wielką rew olucją francuską zwyczaj poruczania pobożnym  
osobom , w poszczególnych częściach parafji, nadzoru i przy­
sposobienia wszystkiego, co w dom ach chorych potrzebne na 
przyjęcie Pana. Rzecz prosta, że nie pom inięto żarliwej służe­
bnicy Boga U tajonego. Czując się wielce niegodną tego zasz­
czytu i szczęścia, podejm uje się Eustella słodkiego dla niej 
obow iązku i błogosławi Pana. W  skupieniu i weselu ducha za­
nosi za każdym  razem krzyż i pudełko z p o !rzebnem i przy- 
boram i. Kiedy nie m ogła już chodzić, w lokła się jeszcze, u p a ­
dając z wyczerpania, do mieszkań chorych i konających, o dda­
lonych nieraz znacznie od kościoła. Pew nego razu siły zupełnie 
ją opuściły i byłaby u pad ła  na wznak, gdyby jej nie pod trzy­
m ano, lecz pom im o to nie zaw róciła z drogi.

W  tym że roku 1838 proboszcz i spow iednik Eustelli speł­
nia jej najgorętsze pragnienia, dopuszczając ją codziennie do 
S tołu  Pańskiego, co było jeszcze wów czas łaską nader rzadką. 
R adość służebnicy Bożej dosięga szczytu... _

W lipcu 1839 r. zaznaczyć trzeba w życiu M. Eustelli 
w ażny m om ent, k tóry  w przyszłości dla jej spraw y mieć będzie 
doniosłe znaczenie ; jest nim poznanie się z X. Biskupem  Ville- 
court z La Rochelle, późniejszym kardynałem  św. Kościoła 
rzymskiego. Eustella w ybiera się do La Rochelle dla odw iedze­
nia dw u przy jació łek , postulantek w tam tejszym  klasztorze 
O patrzności. X. P rob. D elaage daje jej list polecający do Paste­
rza diecezji, prosząc go o udzielenie świętobliwej jego parafjance 
łaskaw ego posłuchania, o w yspow iadanie jej, jak rów nież o p o ­
zwolenie przekroczenia klauzury zakonnej. Pism o to  wręczyć 
miała Eustella osobiście. Jakoż widzenie jej z X. Biskupem do­
chodzi do skutku. Trzykrotnie naw et m a Eustella sposobność
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pomówienia z nim podczas swego pobytu w La Rochelle. O d ­
bywa przed nim spowiedź generalną, uczestniczy w modlitwie 
i czytaniu, które Mgr. Villecourt miewał co wieczór w prywa­
tnej swej kaplicy dla domowników i obecną jest na Mszy św. 
przezeń odprawionej. Jakkolwiek X. Biskup odniósł z poznania 
Eustelli wrażenie wielce dodatnie i budujące, jak się o tem na 
innem miejscu przekonamy, to jednak dalekim był od okazania 
tego swej penitentce. Przedwnie, uważając pokorę za kamień 
probierczy cnoty, zaczął Eustellę poniżać i doświadczać. Odma­
wiając jej wszystkiego, o co prosiła, prawił jej wiele o pokorze 
i polecił, by powzięta postanowienie starania się wszelkiemi 
siłami o jej nabycie. „Gdybyś wiedziała'*, zwierza się świąto­
bliwa dziewica swej przyjaciółce, zakonnicy, „jak mnie X. Bi­
skup upokorzył! Mogę cię zapewnić, że zna się na tem dosko­
nale. Przyniosło mi to wiele dobrego". A odnosząc zawsze 
wszystko do Przen. Sakramentu dodaje Eustella zaraz potem: 
„Czyż te zasłony eucharystyczne, tak mi drogie, nie zawierają 
samejże pokory ? “ Dążąc do życia coraz doskonalszego, pra­
gnęła M, Eustella zobowiązać się ślubem dozgonnym do prakty­
kowania pokory, ale X- Biskup sprzeciwił się temu, zgadzając 
się jedynie na ślub, odnawiany każdego dnia zamiast co roku, 
jak to dotychczas była czyniła. (C. d. n.)

Jak  urządzić n o cn ą  ad orację .
Adorację nocną można urządzić cicho i bez wszelkiej ze­

wnętrznej okazałości, lub uroczyście. Pierwszy sposób nadaje się 
do kaplic zakonnych, gdzie adorację urządza się dla grona osób 
jednej płci, mężczyzn czy kobiet. Zaczyna się ją zwykle o gcdz. 
9-tej. Kapłan wystawia Przenajśw. Sakrament w monstrancji, 
intonuje: „O Przenajśw. Hostja" i błogosławi, poczem okadza 
Przen. Sakrament, zostawia Go na c świetlonym ołtarzu i od­
chodzi. Uczestnicy adorują w ciszy; dobrze jest, gdy w dwie 
lub cztery osoby kolejno klęczą na ustawionych przed ołtarzem 
klęcznikach, zmieniając się co godzinę lub co Vz godz., wedle 
zgóry ułożonego porządku, aby przez całą noc nie zabrakło 
adoratorów. Inni klęczą lub siedzą w ławkach. Co godzinę jeden 
z uczestników głośno odmawia cząstkę różańca lub jaką litanję, 
akt adoracji i intonuje pieśni do Przen. Sakramentu, poczem 
znów następuje adoracja cicha. Mszę św. po nocnej adoracji 
należy odprawić możliwie najwcześniej, aby adoratorowie nie czuli 
się zbyt znużeni. Wedle przepisów kościelnych można to uczynić 
już na godzinę przed świtem. Podczas Mszy św. uczestnicy przy­
stępują do Komunji św., po Mszy św., po odśpiewaniu: „Przed
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tak  wielkim Sakram entem " i udzieleniu błogosławieństwa, chowa 
kapłan  Przen. Sakrament.

A dorację dla wszystkich wiernych w kościołach publi­
cznych (np. we Lwowie w katedrze ormiańskiej lub u O O . Ber­
nardynów), urządza się zazwyczaj bardzo uroczyście. Z wieczora 
około godz. 9-tej wychodzą nieszpory z błogosławieństwem 
Przen. Sakram entem  i wystawieniem Go w Monstrancji. Po  nie­
szporach następuje kazanie pierwsze, poczem adoracja  cicha, 
p rzerywana wspólnym śp ijw em  pieśni eucharystycznych przez 
wszystkich wiernych, lub przez osobny chór. O  północy w y­
chodzą drugie nieszpory również z k azan iem ; po nich odbywa 
się dalej adoracja  cicha przerywana śpiewem. O godzinie 2 giej 
wychodzi jutrznia, poczem około 4-tej Msza św. z wspólną Ko- 
munją św. Przez całą noc kapłani słuchają spowiedzi (tak bywa 
np. we Lwowie). Korzystają z niej przeważnie mężczyźni. 
Podczas nieszporów i jutrzni odmawia kapłan  z ludem po jednej 
cząstce różańca z litanją d o :  1) Serca P. Jezusa; 2) Matki 
B o że j; 3) św. Józefa 4) z odpowiednim aktem adoracji. Zazwy­
czaj używany jest ak t  adoracji, k tóry  odm awiają co godzinę 
w dzień i w  nocy S. S. Franciszkanki do Przen. Sakramentu 
w swoim kościele we Lwowie, gdzie odbyw a się nieustające 
wystawienie Przen. Sakram entu  w monstrancji. Umieszczamy 
go poniżej. Dobrze jest, gdy ktoś z b rac tw a  wpraw nie śpiewa­
jący, ułoży zgóry porządek pieśni w porozumieniu z kapłanem 
celebrującym, a kaznodzieja z am bony zapowie ludowi, że ma 
się tego porządku trzymać i czekać na rozpoczęcie pieśni przez 
przewmdnika. Lud nasz bowiem lubi śpiewać i śpiewa chętnie, 
szczególnie w czasie adoracji nocnej, bo  śpiew u łatw ia czuw a­
nie i broni od  sennego zmożenia, gdy zaś niema porządku 
śpiewu, zdarza się, że równocześnie z dw óch stron zaczynają 
różne pieśni, co wywołuje niemiłe zamieszanie. Bywa niekiedy 
podczas uroczystej adoracji nocnej, podczas Mszy św., lub bez­
pośrednio przed nią trzecie kazanie; lepiej jednak go nie d o ­
dawać, gdyż znużeni adoratorowie z trudnością tylko mogą go 
z pożytkiem wysłuchać. Lepiej adorację zakończyć samą Mszą 
św., aby uczestnicy mogli jeszcze choć z godzinę lub dwie rano 
wypocząć przed rozpoczęciem codziennych swych zajęć. W  n a ­
szym klimacie nie można urządzać nocnej adoracji w nieopala- 
nych kościołach w  zimie, i w  pierwszych tygodniach wiosny, 
a i w  letniej porze uczestnicy powinni zaopatrzyć się w  ciepłe 
okrycia, gdyż w nocy a szczególnie nad  ranem chłód po nie­
przespanej nocy daje się przykro odczuwać. Nie po trzeba d o ­
daw ać, że biorący udział w adoracji powinni w miarę swrej 
możności pokryć koszta światła i służby kościelnej.
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A k t adoracji
przed Przenajśw. Sakramentem odmawiany co godzinę w e dnie 

i w  nocy w kościołach S. S. Franciszkanek.

Cześć Ci oddaję, Boże miłości, Jezu prawdziwie tu obecny 
w Przenajświętszym Sakramencie. Cześć Ci oddaję o Ty, któryś 
przyszedł do  swoich, a swoi Cię nie przyjęli. Cześć Ci oddaję, 
Panie  mój, k tóry od m nóstw a ludzi nieznany i wzgardzony je­
steś. Cześć Ci oddaję, Boże Utajony, k tórego  bezbożni święto­
kradztw em  i bluźnierstwami znieważać nie przestają. Cześć o d ­
daję Tobie, k tórego  tak  wielu chrześcijan zasmuca oziębłością 
i obojętnością. Cześć Ci oddaję, o Dobroci nieskończona, tyle 
cudów' czyniąca dla okazania nam miłości. Cześć Ci oddaję ze 
wszystkimi Aniołami i Świętymi i z temi duszami, które tu  już 
na ziemi ublogosławione od Ojca Twojego płoną d la  Ciebie 
najgorętszą miłością. Wielbię Cię ze wszystkimi, którzy Cię m i­
łują, o Jezu! z nimi się rzucam do stóp ołtarza Twojego, by 
Ci cześć oddać, światła zaczerpnąć u Ciebie i prosić Cię o łaski.

O !  jak mi dobrze tu  być! jak słodko głosu Tw ego słu­
chać, Jezu najmilszy! Na ołtarzu, jak na Kalwarji, o Boska 
Ofiaro-miłości, jedno wołanie wydziera się z serca Twego. — 
„Pragnę — mówisz do nas, — pragnę miłości waszej. Pójdźcie 
wszyscy, których umiłowałem, jako mnie Ojciec umiłował! 
Pójdźcie ugasić pragnienie moje“ ! — Panie Jezu, oto  jestem. 
Serce moje maleńkie, ale całe Twoje. Tyś jest więźniem w przy­
bytkach  naszych, o Panie nad p a n y ; miłość tu Ciebie tak  sk rę­
pow anym  trzyma, że wychodzisz tylko dlatego, abyś przyszedł 
do nas, abyś się oddał duszy wiernej Tobie, abyś w niej za- 
królował sw ą boską miłością. O  duszo moja, o tw órz się mi­
łości! O  K ólu miłości , przyjdź, żyj i panuj we mnie wszech­
władnie. Już nie chcę p raw  innych, tylko p raw a Twej miłości. . 
Już nie chcę zasad świata, ani miłości własnej, lecz tylko mi­
łość Twoja niech we mnie króluje na wieki. O  Jezu mój, spraw', 
aby  tak  było. Skrósz wszystkie więzy i oderwij mnie od wszyst­
kiego, co mnie oddala  od Ciebie, aby miłość Twoja będąc ży­
ciem mojem tu na ziemi, była także błogosław ioną nag rodą  
moją w wieczności. Amen.

D o k to r  A n ie lsk i.
Cały świat katolicki czci w tym roku tego świętego D o ­

k to ra  Kościoła, — zwanego Doktorem  Anielskim, z pow odu  
600 letniej rocznicy jego kanonizacji. S ławę sw ą i niezwykle 
wśród świętych znaczenie w  Kościele zawdzięcza św. Tomasz 
nie tylko swojej świętości, ale i wiedzy tak  ogromnej i głębokiej,
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że dzieła jego zw ane Sum m ą, choć przed siedm iu blisko w ie­
kam i pisane, nie straciły nic na swej w artości i do  dziś są kry­
nicą najczystszej nauki katolickiej, p ierw szą po piśmie św. Pa- '  
pieże ostatn ich  czasów : Leon XIII, P ius X, B enedykt XV i Pius 
XI polecają i nakazują, aby nauka teologji o p a rta  by ła  przede- 
wszystkiem  na Summ ie św. Tom asza i ogłaszają go patronem  
szkół katolickich.

Sw. Tom asz był dom inikaninem . Miał zwyczaj szukać n a­
tchnienia do dzieł swych u stóp P . Jezusa U krzyżow anego. 
G dy się tak  raz modlił, usłyszał głos z krzyża: „Tom aszu, d o ­
brze o Mnie napisałeś; jakiej za to żądasz n ag ro d y ?"  — „Cie­
bie Sam ego P a n ie " ! — odrzekł Święty.

Za czasów św. Tom asza, papież U rban IV, rozszerzył na 
cały św iat katolicki uroczystość Bożego C ia ła , obchodzoną 
przedtem  tylko w niektórych diecezjach. Było to  w roku 1265. 
Pacierze kapłańskie na dzień tego  św ięta polecił napisać św. 
Tom aszow i z A kw inu i św. B onaw enturze, rów nież wielkiemu 
teologow i z zakonu braci mniejszych.

O baj Święci zabrali się do tej trudnej p racy i po ukoń­
czeniu jej udali się razem  do papieża. Papież kazał św. T om a­
szowi odczytać sw ą pracę. Sw. B onaw entura z coraz większem 
zdum ieniem  i zachw ytem  przysłuchiw ał się przepięknym  słowom 
św iętego sw ego tow arzysza, gdy zaś św. Tom asz odczytał 
h y m n : „Lauda S io n “ (Chwal Sjonie), św. B onaw entura podarł 
sw oją pracę, pad ł rdo nóg Ojcu św. i zaw ołał: „O jcze św ięty! 
Tylko sam  Duch Św ięty m ógł natchnąć b ra ta  Tom asza, tak  
wzniosłem! i pięknem i myślami, k tó re nam  odczytał. Z jego 
p racą  nie m ogę porów nyw ać pracy mojej. P atrz , co z niej zo­
stało  1“ To mówiąc, pokazał papieżowi p o d arte  kaw ałki papieru. 
Nie wiemy, co napisał św. B onaw entura na chw ałę Przenajśw . 
S akram entu , ale tym  czynem wielkiej swojej pokory  niemniej 
uczcił B oga U tajonego, jak św. Tom asz wzniosłem swojem 
dziełem. H ym ny św. Tom asza ku czci Przenajśw . S ak ram en tu : 
C hw al Syjonie i S ław  języku, (Pange lingua) do dziś rozbrzm ie­
w ają w Kościele, a ostatn ie dwie zw rotki drugiego zaczynające 
się od  słów : „P rzed  tak wielkim S akram entem ", znam y i śpie­
w am y wszyscy.



Cud E ucharystji.
Było to  w  roku 1919, z końcem  m iesiąca listopada. Jako  

w ikarjusz w  parafji D.. diecezji T...., zostałem  zaw ezw any 
późno w  noc do pew nego chorego mężczyzny, ciężko cier­
piącego na żołądek. Zaopatrzywszy go, w róciłem  praw ie koło 
północy do dom u, cały zmoczony, gdyż deszcz lał ustawicznie. 
Zrzuciwszy m okre ubranie, położyłem  się do łóżka. W krótce k toś 
puka. Co tam  — pytam . — Do c h o re g o ! — Może nie pilno, 
bom  zmoczony, — a deszcz padał dalej. — Pilno bardzo  — 
odpow iedziano, — bo kobieta w połogu um iera. Jest obecny 
i lekarz, lecz kazał ją zaopatrzyć.

U brałem  się pospiesznie, a wziąwszy B oskiego Lekarza 
z kościoła, pojechałem  co prędzej do chorej.

P o  drodze odm ów iłem  dw ukrotn ie  koronkę na intencję 
chorej, a mimo, że zmoczyło mię do nitki, czułem  się dziwnie 
zadow olony...

Zajechałem . W  dom u krzyk i płacz, a chora wije się 
w ogrom nych bólach.

Lekarz pow iedział, żeby posłano  po drugiego do k to ra  — 
bo musi być operacja.

W idząc beznadziejny stan  chorej tak , że o spowiedzi nie 
było mowy, pom ogłem  jej obudzić ak t żalu i udzieliłem roz­
grzeszenia. Na głos dzw onka, osoby czuw ające przy chorej, 
k tó re  przedtem  na chwilę spow iedzi odeszły, w róciły do izby. 
Podałem  jej P an a  Jezusa, a ona mówi z w ia rą : „Ty Boski Le­
karzu musisz mię uleczyć!" — i nagle, w  chwili, gdy złożyłem 
jej na języku P rzenajw . H ostję, nastąpiło  spokojnie rozw iązanie, 
o czem zaw iadom iła nas chora — w o ła jąc : „M ówcie ze m ną 
litanję do M atki Boskiej, bo już w szystko dobrze". S am a prze­
w odziła w litanji bez pom ocy książeczki, a myśmy głośno o d ­
pow iadali, szlochając ze wzruszenia.

P o  skończonej m odlitw ie dziękczynnej — mąż i ludzie rzu­
cili mi się do nóg z podziękow aniem  — żem wezw any n atych ­
m iast przyjechał.

G dy nadjechał drugi lekarz, obaj uznając, że ich uprzedził 
ze swem  lekarstw em  Niebieski Lekarz, odjechali do dom u, a ja 
w racając, składałem  dzięki B ogu Najwyższemu, iż mimo mej 
niegodności pozwolił mi być św iadkiem  swej tak  widocznej łaski.

W krótce sam a chora przybyw szy z now onarodzonem  dzie­
cięciem do kościoła, złożyła dzięki Boskiem u Lekarzow i.

Ks. Władysław F....
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Z ruchu eu a h a ry sty czn eg o .
Lwowskie Arcybractwo Adoracji Przenajśw. Sakramentu.

W  piątek  dnia 2 m aja odbyło się W alne Zebranie teg-o Arcy- 
b rac tw a  w  klasztorze P . P . Sacre C oeur, połączone z w ystaw ą 
szat kościelnych, k tó re wykonują panie należące do arcybra- 
c tw a w własnej pracow ni, umieszczonej w  tym  klasztorze, ia- 
koteż w  dom u. W} staw a przedstaw iała się o k aza le : kilkadzie­
siąt pięknych ornatów , alb, obrusów , sukienek, drobnej bielizny, 
rozłożonych w dw óch dużych salach, świadczyło wym ownie
0 gorliwości członków. Zebranie rozpoczął piękną przem ow ą 
N. Ks. A rcybiskup Bolesław  T w ardow ski: „Dzięki wam  czci­
godne panie — mówił — za pracę w aszą i ofiarność w przy­
gotow aniu  potrzebnych przyborów  i szat dla kościołów  n a ­
szych, tak  bardzo  zniszczonych przez wojnę. Przygotow ując te  
szaty kapłańskie, tę  bieliznę dla o łtarza, konieczną do o d p ra ­
wienia Najśw. O fiary  Mszy św., naśladujecie M atkę Najśw., 
k tó ra  przygotow yw ała pieluszki dla swojej bożej Dzieciny. Ubo­
gie one były jak i ubogie jest często dziś całe otoczenie tych 
św iętych przybytków , tych ołtarzy naszych, na których codzień 
w rękach kap łana rodzi się ten  sam  P an  Jezus, choć niewi­
dzialny,- bo ukry ty  w Przen. Hostji. Serce chrześcijańskie, k tóre 
wierzy w obecność B oga Sw ego w tej małej Hostji, k tó re Go 
kocha jako swoje najwyższe dobro, radeby  ten przybytek Jego, 
ten  o łtarz i szaty i wszystko, co Mu służy jak najpiękniej, naj- 
bogaciej przyozdobić. W ięc i wy p racą i ofiarą w aszą przygo- 
wujecie nie tylko to, co potrzebne, ale dbacie o ozdobę tych 
szat i przyborów  dla użytku kościoła. Trw ajcie w tern sta ran iu ; 
rosnąć ono będzie w w as w m iarę jak pom nażać się będzie­
cie w czci, miłości i pobożności ku Przen. Sakram entow i. S ta ń ­
cie się podobne w nieustannej adoracji Przen. Sakr. do tej 
lam pki wiecznej, płonącej dniem  i nocą przed Panem  Utajonym. 
T a lam pka, k tó ra  z woli i przepisu Kościoła płonie wciąż przed 
tabernakulum , jest symbolem naszej wiary, czci, pamięci o Tym 
Boskim  W ięźniu Eucharystycznym , który  dla nas pozostał w tej 
Tajem nicy Miłości i w  niej obecny o nas wciąż myśli, a pragnie, 
abyśm y o Nim także nie zapominali. Ta lam pka przypom ina 
sw em  św iatłem  i P. Jezusa, który r Sam  nazwał się Światłem  
św iata, k tórego  Pism o św. wiele razy nazyw a św iatłością. Mały 
płom yczek tej lampki zdaje się mówić nam, jak Jezus ukochał 
ukrycie, pokorę, jak i nam  drogą pokory, ukrycia, uniżenie d ą ­
żyć do Niego należy. O liwa, podtrzym ująca św iatło lam pki 
wiecznej, to  znow u sym bol cichości, łagodności, wyrozum iałości
1 cierpliwości Jezusowej, k tó rą nam  trzeba naśladow ać, jeśli 
chcem y być do Niego podobni. Ta lam pka mała, to  najbliższy 
przedm iot należący do zewnętrznej czci Przen. Sakr., aby była 
nie jakąkolwiek, ale piękną, ozdobną, a choćby nie jedna, ale
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kilka ich płonęło  przed tabernakulum . D ostarczanie oliwy do 
tej lam pki to  dla czcicieli B oga Eucharystycznego także miły 
sposób objaw iania swojej miłości i pam ięci" *).

Po  przem ow ie ks. A rcybiskupa odczytano spraw ozdanie, 
k tó re  podajem y w  skróceniu :

W kładki członków , ofiary, dochód ze sprzedaży ap a ra tó w  
i kw est 1.442,126.345 Mkp.

R obót w ykończonych: 1 kapa , 14 orna tów , 3 tu  w alnie, 
4 sukienki, 6 burs, 1 um brakulum , 6 stuł, 14 alb, 15 komż, 
14 obrusów , 12 korporałów , 12 hum erałów , 24 puryfikaterzy , 
32 palek, 10 ręczniczków.

O bdarzono aparatam i parafij 2 7 , w znacznej części bez­
płatnie, częścią po zniżonej cenie, częścią po  cenie w łasnych 
kosztów .

Prócz członków  we Lwowie, złożyli na cele A rcybractw a 
swoje w kładki członkow ie z Brzeżan (20,000.000 Mkp.). z P ru s  
(25,000.000 M kp.) i z R odatycz (8,500.000 Mkp.).

*) P rzy p . R ed. : W  czasie  w ojny , g d y  b ra k  był jak ich k o lw iek  tłu szczó w  
ro ślinnych  — nie m ów iąc  już o o liw ie — w olno  by ło  św iec  ć p rz ed  ta b e r ­
n ak u lu m  lam pką n a f to w ą  lub e lek tryczną. D ziś na leża łoby  jak  na jszybciej 
u su w ać  tą  n iew łaśc iw ość  i pow rócić  do lam pki oliw nej.

W ykaz ofiar w M arkach polsk ich : P ią tk ó w n a  W ikt, O tw in ó w  1,000.000; 
H r. G ro cho lska, K rak ó w  1,000.000; H r. P ru szy ń sk a , P u s to m y ty  1,500.000; 
L azarew icz M arja, B iała  500.000; C io łkow ska, G rab o w ice  500.000; M ikulińska, 
L w ó w  500.000; B ro żk o w a, G rab o w ice  500 .000; R eg ecó w n a  J., N ow y Sącz  
500.000; R ożenko  Paw eł, D obrom il 1,000.000; Ks. S tan . W eren ik , C z arn a  W ieś 
1,000.000; W re to w sk a  B ron isł., W arszaw a  5!. 0 .000; Ks. W unk, B iechow o 
500,000; T ek la  H an u lan k a , P rzem yśl 5,600.000; C zuczaw ina , L w ów  500.000.

Nihil o b s ta t.

L. 3558. PO ZW A L A M Y  D R U K O W A Ć  Ks. D r. Fr. L isow ski, cenzor. 

L w ów , 21. V. 1924 Z K urji M e tro p o lita ln ej o. ł. f  B olesław  A rcyb isku p .

W ydaje K om itet redakcyjny.
R edakcja i A d m in is trac ja : Lwów, pl. K apitulny 7. 
N akładem  Tow . „B ibljoteka Religijna" we Lwowie.



WYDAWNICTWA TOW. „BIBLIOTEKA RELIGIJNA'1
w e  L w o w ie , p la c  K a p itu ln y  1. 7. P . K . O . N r. 151.169.

X . D r .  Z . B IE L A W S K I :  K a te ch e zy  b ib li jn e  na  1-szą k lasę szk. 
pow szech . s tr . X II- j-2 4 2 . ” 3 '8 0 ;

X . D r. Z . B IE L A W S K I :  P o d s ta w y  w y c h o w a n ia  re lig ijn e g o ,
cz. I, s tr . V I I+ 1 2 8  1-20; cz. II s tr . 80 LOO.

X . A rc y b is k u p  B IL C Z E W S K I: L is ty  pas te rsk ie , t. I, s tr . 6 0 ^  4 /50, 
t. II, s tr . 320. 3 '0 0 ; t :  III na u ko ń czę -"*—  
s tr . 600.

X . L . B R A N C H E R E A U : R ozm yś lan ia  d la  k a p ła n ó w

X . D r . T . D Ł U G O S Z : K o ś c ió ł w  P o lsce  (s tan  ob%ćny w  ś w ie ­
t le  c y fr )  s tr . 16. 0 1 0

X . D r. W . K O S IŃ S K I: T e c h n ik a  g ło sze n ia  kazań , s tr . 222 + 3 8  
i lu s tra c y j. 3 ‘20

X . D r . W . M IC H A L S K I:  A m o s . W s tę p , n o w y  p rze k ła d , ko m e n ­
ta rz  (z se rji P ism a  św . t. I.) s tr . X  +  96. 1'00

X . D r . W . M IC H A L S K I : Ozeasz. W s tę p , n o w y  p rz e k ła d , k o ­
m e n ta rz  (z se rji P ism a  św . t. II) , s tr . 142. 1 *50

N A J W A Ż N IE J S Z E  O B O W IĄ Z K I P O L A K A  K A T O L IK A  w  c h w i­
l i  obecne j (K a za n ia ) s tr. 37. 0 '25  

X . B is k u p  A . J. N O W O W IE J S K I:  M sza w  ok res ie  p rze d n ice j- 
s k im , s tr . 122. 1 '00

X . D r . J. P O P L IC H A : O p o w ia d a n ia  o p o to p ie  w  lite ra tu rz e  
b a b ilo ń s k ie j a w  B ib l j i ,  s tr . 60. 0 ’30 

X . D r . M . S IE N IA T Y C K 1 : S tu d ja  h is to ry c z n o  - d o g m a tyczn e , 
s tr . 96. 1-00

M . S T R A S Z E W S K I: F ilo z o fja  św . A u g u s ty n a  na t le  e p o k i 
s tr . V II I  +  290. 3-00 

Ń - S t. S Z U R E K : O jc ie c  d u c h o w n y  i jego  p ra c a  w  se m in a rju m  
k le ry k ó w , s tr . 156. 1 *50 

X . A rc y b . T E O D O R O W IC Z : O k ru c h y  ew ange liczne , s tro n
3 5 8 ., 2-00

X . D r. J. U M IŃ S K I: N ie b e zp ie cze ń s tw o  ta ta rs k ie , s tr . X V I I+ 1 5 2 .  
1-50.

X . D r . K . W A IS :  D a n te  ja k o  f i lo z o f, s tr . 22. 0 T 0
X . D r. K . W A I S : D z iw y  h ip n o ty z m u , s tr . 352. 3 '50
X . D r. K . W A IS : S p iry ty z m , s tr. 36. 0 '20
X . D r . K . W A IS : S c h o la s ty k a  i neoscho las tyka , s tr . 52. 0 20
X . D r . L . W A S IL K O W S K I : N a u ka  św . C y p rja n a  o  k a p ła ń s tw ie , 

s tr . 48. 0 ‘30.
X . D r . W ł. W IC H E R : N ie w o ln ic tw o -w  nauce m o ra ln e j ch rześc i- 

. . ja ń s tw a , s tr. X X IV  +  240. 2 00 
X . W ł.  Ż Y Ł A :  K o ś c ió ł i k la s z to r d o m in ik a n ó w  w e  L w o w ie ,

s tr . 324. 2 '0 0 f ,

s tr . V I I I +  7 6 + 9  ta b lic . 1 '60
(Ceny podane w złotych).



Należytość pocztowa opłacona gotów ką. 
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WYDAWNICTWA TO W. „BIBLIOTEKA RELIGIJNA'1
w e Lw ow ie, p lac  K ap itu ln y  1. 7. P . K. O . Nr. 151.169.

G L O S EU CH A R Y STY C ZN  I '.  M iesięcznik dla kap łanów  i w ier­
nych, pośw ięcony szerzeniu czci Przenajśw . Sakramentu-. 
P renum erata  2'00. O. K. O. 151.252.

X ^ftw JSJ^O T N IC K I: K w iat, przydrożne (poezje), str. 126. 0'30
- V r C ^ T z W O T  BŁ, S IO STR Y  TER ESY  od D zieciątka Jezus 
m ,+ ^K cfem elitanki b o se j; str. 80, OSO

f  • K A L Ę N E fe^2^PO L SK I corocznie. 
i KRÓLfFjShHSfc?.: G łód ziemi. Pow ieść, str. 136. OSO.

B. ŻUL1ŃSKA C. R . : O bow iązki Polki. Pogadanki dla dziew ­
cząt, str. 168. 1 00.

B. ZUL1NSKA C. R . : Anioł Stróż, opow iadania dla dzieci; str.
40 i 10 obrazków , brosz. OSO, karto n  1 "25, opr. 1'50.

M odlitew nik i:
POD RĘCZN IK A D O R A C JI N A JŚW IĘTSZE G O  SAKRAM ENTU 

str. 288. opr. 1'50 
N A  C H W A Ł Ę BO ŻĄ . M odlitew nik dla młodzieży. W ydanie 

3-cie pow iększone, w druku.
M ODLITEW NIK PA R A FJA L N Y  st. 512. 1 *50 i ISO 
CH W A LCIE P A N A  (śpiew nik bez nut) str. 384. ISO

Tow. „Bibljoteka Religijna", p o lec a  n a b y te  resz ty  nak ładów :

PSA ŁTER Z D A W ID O W Y  dla użytku w iernych. Na now o prze­
łożył X. A rcybiskup Fr. A. Sym on, str. XXXII -j- 304, 
opr. 2S0.

N ow e tłum aczenie , o p a trzo n e  w stęp em , w y d an e  zo sta ło  jak o  k siążeczka  do 
n a b o że ń s tw a  z do d a tk iem  m o d litw  w  czasie M szy ś w ., litan ij i t. d. N ow y 
przek ład ... „ile tu  w szędzie  jasn o śc i! P sa lm y  s ta ją  się  jakby  żyw e, zrozum iale 
i d o stęp n e  d la w s z y s tk ic h ! ..  T ak  d o b re g o  i ja sn eg o  p rz ek ład u ., jeszcześm y 
w  P o lsce  nie mieli.. “ (X. W ł. Szczepańsk i T. J . w  P rzeg ląd z ie  P ow szechnym )

X. F. IB S C H E R : C hrystusa opow iadajcie, str. 122, OSO.
C h ry stu s m a ty ć  cen trem  nau czan ia  kaznodzie jsk iego . Jak iem  ma- być to  n a ­
uczan ie  i jak im  s ta ć  się m a nauczający , w sk azu je  p rak ty czn ie  au to r. Załącza 

tak ż e  13 k ró tk ich  szk iców  k azań  o C hrystusie .
X. B RO N ISŁA W  M A R K IEW IC Z: Przew odnik  dla w ychow aw ­

ców  młodzieży, 2 tom y, str. 240 -j- 416, 5'00.
X. B RO N ISŁA W  M A R K IEl 'IC Z : — Ćwiczenia duchow ne str. 

257, 3-50.____________ ________ __________________________
X. Dr. JA N  Ż U K O W SK I: W  krainę dziecka, wyd. 2-gie, str. 

X V III+  192, 2-50.

Z d ru k a rn i L. W iśniew skie o — L w ów , u lica O sso lińsk ich  16.


